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F r a n k f u r t  n.  M e n e m .  — ( P l a n  zabespieczenia rządu  centralnego od 
„ w o lu c y i ) .  D z i e n n i k  p o c z t o w y  f  r  a n k f u  r  t s k i , organ rządu  ty m ­
czasow ego ,  umieszcza w  N. 2 9 5 -  długi a r t y k u ł ,  w k tó rym  z całą niemie­
cką p ow ag ą  w y k łada  n o w y  sys tem at zabezpieczenia p a ń s tw  od rewolucyi. 
M o ż e  radzi w y ro zu m ien ie ,  zadosyć uczynienie na jw yraźn ie jszym  domaga 
niom się obyw ate l i?  Bynajm niej .  Radzi zakładać stolice w małych miastach, 
n iepozw alać na zakładanie w  nich żadnych  fa b ry k ,  bo robotn icy  to żyw io ł  
r e w o lu c y j n y ; u su nąć  z nich w szystk ie  w yższe  szkoły , bo młodzież zawsze 
go to w a  za now ośc ią  gonić. Otoż i cała recepta. K toby  m y ś la ł ,  że tak 
mało po trzeba  na uw iecznienie  wszystkich  rzą d ó w !  Uczony p is a rz ,  pew no 
najm niej jak i d o k to r ,  radzi p rzedew szystk iera  zastosować now e to lekar­
s tw o  dn F ra n k fu r tu  i centralnego r z ą d u ;  jeźli się tam u d a ,  jeźli dzisiejszy 
rząd  cen tra lny  potrafi w  rzeczy samej lat ty lko  kilka się u t r z y m a ć ,  p rz y ­
znam y że d o k to r  na genialną myśl trafił.

K o n s t y t u c y a  w K s i ę s t w i e  A n h a l t  D e s s a u  i K o t  h e n .
Z ty tu łu  pierwszego konsty tucy i dla Dessau i K óthen  sankeyonow anej 

2 9 .  Paździe rnika  przez Leopolda F ry d e ry k a  księcia najs tarszego rządzącego 
w  ks. Anhalt,  przy taczam y postanow ien ia  n a s tępu jące :  (m ó w i  on o k o ns ty ­

tu cy i  i k ra ju  w  ogólności.)
»(§. 4 .). F o rm a  rządu  je s t  d em  o k r  a t y  c z n o  -  m o n a r c  hi  c z n a .  (§. 5 . )

W s z e l k a  w ł a d z a  w y c h o d z i  o d  l u d u . «
Drugi ty tu ł  mówi, »o p raw ach  ludu i rozporządzeniach  w celu u lepsze­

nia sztuk , wiadomości handlu , rzemiosł i rolnictwa.. . P arag rafy  o p raw ach  
ludu  zaw iera ją  następujące  postanowienia  godne przytoczenia .

R ó w n o ś ć  o b y w a t e l s k a .
7 )  W szy scy  mieszkańcy ró w n i są  w obec p raw a  i sądów . W sze l-
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lenia ani składania kaucyi.* (» N a  każdym zeszycie lub dzienniku p e ry o -  
d y c z o y m ,  jako  też na każdein innem piśmie d rukow anem  pow inno  być  po ­
łożone nazw isko d ru k a rz a ,  i jeżeli p rzyniin  n iepodpisany jak i w  Niemczech 
mieszkający odpow iedzia lny  nakładca albo w y d a w c a ,  w ted y  on bierze na  
siebie odpowiedzia lność za treść pisma tego. W y d a w c a ,  nakładca lub d r u ­
k a r z ,  w o lnym  je s t  od odpow iedzia lności ,  jeżeli tak poda a u to r a ,  iż tenże 
może być pociągnię tym  do odpowiedzialności.*  N astępuje  jeszcze p o s tano ­
wienie kary  na przes tępcę; a zatem kon s ty tu cya  zaw iera  zupełne p ra w o  
prassy . Z ebrano  je  tam zapew ne  dla teg o ,  aby  jak  najspieszniej w y b rn ą ć  
ze s ta ry ch  śmieci, ale tam trzeba było  także zwrócić  u w ag ę  na z re fo rm ow a­
nie p raw o d a s tw a  in ju ry jnego  a przynajm nie j  excepcyą  p ra w d y  zaprow adzić ) .

(§. 2 3 . )  Mieszkaniec każdy ma z u p e ł n ą  w o l n o ś ć  w i a r y  i s u ­
m i e n i a .  »Nikt niejest o bow iązany  objawiać sw ojego przekonania  re l ig i j ­
n e g o ,  albo do jak iegokolw iek s tow arzyszen ia  religijnego się p rz y  więzy wać. 
 Nikogo niemożna p rzym uszać  do obrząd kó w  kościelnych albo u ro c z y ­
stości.* — Każdemu mieszkańcowi s łuży  wolność nieograniczona w y k o n y ­
wania w spó lnych  do m ow ych  i publicznych o b rząd k ó w  religii sw oje j .  
( .Z b ro d n ie  i p rz e s tę p s tw a , k tó ry c h b y  się p rzy  w y k o n y w a n iu  tej w olności 
d o p u szc zo n o , będą  w ed łu g  p ra w  k a ran e .* )  Każde to w a rz y s tw o  religijne 
rozporządza  i zaw iadu je  spraw am i swemi niezawiśle, podlega jednakże , ja k  
każde inne to w a rz y s tw o ,  p raw om  kra jo w y m . N ow e to w a rzy s tw a  religijne 
mogą się tw o rz y ć ;  uznania  ze s t ro n y  rząd u  ich w yznania  n iepotrzebują .  
(T y lk o  » reguła  jezu i tó w , ligurianów  i red em p to ry s tó w  na zawsze z k ra ju  
wywołana* i »zakładnie k lasz torów  jes t  n iepozw olonem .*)

(§ . 2 3 . )  Mieszkaniec pełnoletni i zdo lny  do działania, do zawarcia ś lu­
bów  małżeńskich n iepotrzebuje  pozwolenia rządu  albo gm iny . ( .O g ran icze -

kie sądy  e g z y m o w a n e  - - - , . . . .  . . .  N
. J , j  • • w v k r oczenia i w polu także w  okolicznościach o b y w a -  w ia ją  się p ra w u .* )

t 7 Jknich0 stoi ° p o 7  sądem w o j s k o w y m ; podczas pokoju  ty lko we względzie (*. 2 4 . )  B raw o służące rodzicom lub opiekunom  po stanow ien ia ,  gdzie
ie  . .. ■ .. . m:_____ .A t n i .u  c u n / .* .  i c h  dzip.ci Inh n u n i l l e  w v c h o w v w a n e r a i  bvć  m a i a . nie p o w in n o  byc  na żaden

znoszą sięT (T y lk o  w ojsko  w edług  §. 8 0 .  .po dczas  nia tego p raw a  zasadniczego, k tó reby  się potrzebnemi okazały , pozo s ta
’ ’ 1  'Mach o b y w a -  w ia ją  się p raw u .* )

ve względzie (§. 2 4 . )  B raw o służące r 
" rzekroczeń  s łużbow ych  «) -  l§ . 8 . )  Niema różnicy  s tan ó w . Szlachectw o ich dzieci lub pupille w y c h o w y  wanerai być m a ją ,  nie pow inno  by

sie Ż adnych  w y rażeń  s łużących do oznaczenia sz lachec tw a ,  jako  sposób ograniczane. L e c z  .n ik t  nie może dzieci opiece jego pow ierzone ,
n i e m a  iacych  wartości niebędzie rząd  ani uznaw ał,  a n i  u ż y w a ł .  -  ( § . 9 . )  o ty le  zaniedbać , aby n ieodebrały  przynajm niej  tego stopnia nauki, jak .  d la
W s z e  kie ty tu ły  niesłużące do oznaczenia u rzęd u  znoszą  się. -  (» . 1 0 0  « k ó ł  niższych ludu jes t  p rz e p i sa n y m , ,  , -  „ s z k o ł a  j e s t  z a k ł a d e m
Ż aden  mieszkaniec nie może p rzy jąć  orderu .  R ząd  nie pow in ien  więcej p a ń s t w a ,  nauk udzielać może egzam inow any nauczyciel przez  rząd.* (Co
rozdaw ać  o rd e ró w  — (§• 1 1 . )  Mieszkaniec każdy, bez różnicy urodzenia  później bliżej się oznaczy .)
lub  relisii może trudnić  się ja k ą  kolwiek gałęzią p rzem ysłu  p raw n ie  dozw o .(§• 2 6 . )  W s z y s tk im  mieszkańcom gw a ran tu je  s,ę w olność  w łasn ośc i ;
łona  i w s z e l k i e  u rzędy  piastować.* Podleg a ty lko  ograniczeniom opar ty m  na praw ie  i słusznosci. W y w ła sz c z e -

,,(« 2 3 )  Żadnego t o w a r z y s t w a  r e l i g i j n e g o  nie będzie  rząd  nie uastąp ić  może jedy n ie  ze względu dobra  ogólnego , na zasadzie p raw a ,
rzed innemi p ro tegow ał.  Nie istnieje  zatem odtąd  żaden kościół panu jący ,  i ty lko  za słusznem w ynagrodzeniem  «

S L m a  nrzvsieg i ma być dla w szystkich je d n a k a ,  nie p rzy w iązana  do pe- .  3 1 . )  Ciężary i podatki potrzebne dla pokrycia  po trzeb  kra ju  będą
l i n i a  religijnego W a ż n o ś ć  obyw ate lska  m ałżeństwa zaw isła  roz łożone s tosow nie  do dochodow  mieszkańców. W szelk ie  do tychczasow e

r . Z . d  S T ™ .  J L  cywilnego. Różnica r .ligii n i .  . . . n o w i  p m s z k o d j  u w o ln ien i ,  od  p o da tkó w  i p r . r o g . t j r w  u . l a j ,  bez w y n a g ro d z e ń , , ,  , n .e m o g ,
obyw atelskió i do zaw arcia  ś lubów  małżeńskich. W y z n . o i .  r . l ig i jn .  n i .  być  z n o w u  na z ,d e n  sposob o d z y s k ,n . . .

rzeszkadza ani nieogranicza w u ż y w an iu  p ra w  obyw atelskich . T o ż  me , ( *  2 7 . )  W sz y s tk ie  s tosunki lenne u t a j ą  (n a s tęp u je  kilka po stano-
P <M»lnno orzYiiosić szkody  obow iązkom  obyw ate lsk im  względem kraju.* w i e ń : .Z ak ład y  dobroczynności z fideikora.sam. . t. p. po łączone ,  mają

r W o l n e  ro zporządzan ie  osobą w ła s n ą ,  zdan iem , m ow ą i pismem tak być odłączone albo w ynadgrodzone.*  -  2 8 - )  W sz e lk ie  do posiadłości
• A ■ n iak w s tow arzyszen iu  lub zg rom adzen iu ,  jako  też własnością.) i ziemi p rzy w iązane  robocizny, dziesięciny i wszelkie inne ciężary panszczy -  

poje ) nc W szy s tk im  mieszkańcom zastrzega się w o l n o ś ć  o s | o b i s t a .  zny  w naturaliach i pieniądzach, jak o  też inne p ry w a tn e  daniny rea ne m ogą  
*(§• ! - • )  . J „ :i„ eta- bvć  w vbnn ione .  Bez w ynagrodzenia  znoszą s ie :  1 )  do pew nych  częściT a  podlega ograniczeniu o tyle ty lk o ,  o ile w tym  względzie p raw o  sta 

no w i (§. 1 9 . )  W olnośc i em igrow ania  rząd n ieogran icza .»
»(S 1 5 . )  Zezwala się na z u p e ł n ą  wolność w m ow ie  i prasie jako tez 

na  tw orzen ie  s tow arzyszeń .  T a k  p o jed yń czy m , jako też kilku w zw iązku  
s łuży  p ra w o  podaw ania pe tycy i ogólnych. —  T ak że  mieszkańcom służy

b yć  w ykup ione .  Bez w ynagrodzenia  znoszą s ię :  1 )  do pew nych  części 
ziemi p rzy w iązane  p raw a rząd ow e , a za to usta ją  ciężary  i daniny, do k tó ­
ry ch  w tym względzie do tąd  posiedziciele byli obow iązan i;  2 )  dan iny  i p o ­
datki osobiste z tychże p raw ,  z p ro tek to ra tu  i poddaństwa daw niejszego 
w ynikające .  (N aprzysz łość  w żaden sposób niemają być p r z y w ró c o n e . )  — 
W łasn o ść  g ru n to w a  może być dzieloną.«zgromadzania sie spokojnego i bez broni i p o z w o l e n i e  d o  t e g o  W łasno ść  g ru n to w a  może byc dzieloną.* . . . .  . . .

t a d z y  j e s t  n i e p o t r z e b n e . ! . .  C zynność jakakolwiek u w a ż a n ą  być .(§ .  2 9 . )  B raw o polow ania  na obcej ziemi, posług. , obow iązk i m y ­
lić jako nadużycie  tych p raw  tylko w tenczas,  kiedy się da podciągnąć śliwskie, jako  też inne dan iny  służące do po low ania znoszą  się b e z  w y n a -
n o d  k egoryą  z b r o d n i  z w y c z a j n y c h  praw em  karnem zagrożonych, g r o d z e n i a .  Każdemu s łu ż y  p ra w o  polow ania na w łasnem p o lu ,  ( m a
D dawania  d z i e n n i k ó w  p e r y o d y c z n y c h  n iepotrzeba ani po zw o -  p rzy sz ło ść  nie  może być  oddzielonem od posiadłości ja k o  p raw o  realnę,
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( § .  3 0 . )  S z k o d a  w s z e l k a ,  j a k ą  z w i e r z y n a  z r z ą d z i ,  m a  b y ć  w y n a g r o d z o n ą  w  s t o w a r z y s z e n i u  p a ń s t w a  nie  n a z y w a  i nac ze j ,  j a k  n a l e ż ą c y m i  do  p a ń s t w a ,
( p o  o s z a c o w a n i u  p r z ez  w ł a d z ę  k o m u n a l n ą ,  z w y j ą t k i e m  c z ł o n k ó w  tejże  oso-  Na leż en i a  t ego  nie m o g ą  inaczej  u n i k n ą ć ,  j a k  p r z e z  to,  iż z r o b i ą  u ż y t e k
bis'cie i n t e r e s s o w a n y e h , a z p r z y b r a n i e m  l udz i  b i eg ły ch  w  tej  rzeczy.)® z  §.  1 9 . ,  k t ó r y  udzie la  wolnos ' c i  "nieograniczonej® e m i g r o w a n i a ,  ale w  k a -

( Za be zp i ec ze n i e  p rz ed  s a m o w o l n o s c i ą  s ą d ó w  i p r z e d  ka rami  n i e l u d z k i e m u )  ż de m i nnem p a ń s t w i e  p o p a d n ą  w  tę  s a m ą  z a w i s ł o ś ć ,  d o p ó k i  idea na leżenia
» §. 1 4  ) N i k t  nie  m o że  b y ć  p r z e c i w  wo l i  wł a s n e j  w y j ę t y  z p od  w ł a ­

ś c i w e go  sędz ie go  swego.®
»(§.  1 3 . )  W y j ą w s z y  p r z y p a d k u  s c h w y t a n i a  na  g o r ą c y m  u c z y n k u ,  nie 

m o ż e  n i k t  inaczej  b yć  u w i ę z i o n y m ,  j a k o  w  s k u t e k  p i śm ie n ne g o  r o z k a z u  sę­
d z iego  z p r z y t o c z e n i e m  p o w o d u .  N a j p ó ź n i e j  w  p r z e c i ą g u  2 4  g od z i n  po 
u j ę c i u ,  p o w i n i e n  k a ż d y  u w i ę z i o n y  d o wi e dz ie ć  s ię  o p r z y c z y n i e  u wi ęz i en ia  
s w e g o ,  b y ć  p r z e s ł u c h a n y m  i w ł a ś c i w e m u  s ę d z i e m u  o d d a n y m .  K a ż d e  
u w i ę z i e n i e  b e z p r a w n e  o b o w i ę z u j e  r z ą d  d o  w y n a g r o d z e n i a  
u w i ę z i o n e m u .  J e ż e l i  k t o ś  w e d ł u g  f o r m y  z os t an ie  a r e s z t o w a n y m ,  a p o ­
t em za n i e w i n n e g o  u z n a n y ,  w t e d y  r z ą d  p o w i n i e n  m u  dać za u wi ęz i en i e  s t o­
s o w n e  w y n a g r o d z e n i e .  P r a w o  o s o b n e  s t a n o w i ć  będzie  o w y n a g r o d z e n i u .  
P r z e t r z ą s a n i a  d o m u  m o g ą  b y ć  p r z e d s i e w z i ę t e m i  j e d y n i e  na zasadz ie  p i ś mi e n­
n e g o  r o z k a z u  s ą d o w e g o , i p r z y t e m  ws ze l k i e  z w y c z a j n e  f o r m y  p r a w n e  za ­

c h o w a ć  s ię  mają .«
«(§• 2 2 . )  Do  o b w i n i o n y c h  z n a j d u j ą c y c h  się w  i nd ag a cy i  nie p o w i n n a  

b y ć  z a s t o s o w a n ą  p o d  ż a d n y m  p o z o r e m  k ar a  c ie l es na ,  ani  d a w a n i e  ż y w n o ­
ści p od l e j sz ej .  Z o s t r z e n i e  p r z e p i s ó w  wi ę z i en i a  w t e d y  t y l k o  j e s t  d o z w o l o -  
n e m ,  k i e d y  z a m f er z an o  u c i e s z k ę ,  a  bez  t ego  ś r o d k a  u wi ę z i en i e  j e s t  n i e-  

pewnem.®
»(§.  2 1 . )  K a r a  p r ę g i e r za ,  k u n y  j a k o  też k ar a  c h ł o s t y  cielesnej  znos i  się.®
»(§.  2 0 . )  K a r a  śmierc i  j e s t  b e z  w  y j  ą t k u  zn ies i ona .  K a r a  śmierci  

c y w i l n e j  nie ma  miejsca.  K a r a  kon f i ska ty  m a j ą t k u  zniesiona.®
( Z abe zp ie cz en ie  p r z e d  s a m o w o l n o s c i ą  a d m i n i s t r a c y i . )
«(§.  1 7 . )  K a ż d e m u  s ł u ż y  p r a w o  z a n os z en ia  do  s e j m u  z aża l eń  na  p o s t ę ­

p o w a n i e  b e z p r a w n e  w ł a d z y  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  j eżel i  n a d a r e m n i e  o d w o ł a ł  się 
d o  w ł a d z y  w y ż s z e j .  — O d p o w i e d ź  o d m o w n a  w ł a d z y  a d m i n i s t r a c y j n e j  d o ­

w o d a m i  p o p a r t ą  b y ć  powi nna .®
»(§.  1 8 . )  T a j e m n i c a  l i s t ó w  j e s t  n i e t y k a l n ą .  Z a b r a n i e  p a p i e r ó w  i l i s tó w 

m o ż e  t y l k o  n a s t ąp i ć  n a  zasadz ie  w y r o k u  s ą d o w e g o .  N a r u s z e n i e  t a j e mni cy  
l i s t ó w ,  o p r ó c z  w y j ą t k u  t ego,  ma  b y ć  s u r o w o  k a r a n e m . ®

Ż a d n a  z a p e w n i e  z  k o n s t y t u c y i ,  nad  k t ó r em i  obe cn i e  w  Ni emc ze ch  p r a ­
c u j ą  nie z aj dz i e  dalej  na  d r o d z e  d e m o k r a t y c z n e j ,  j a k  o w a  k s i ę s t w a  A n ha l t ,  
k t ó r e j  t w ó r c y  nie  l ęka l i  się  p o ł o ż y ć  w y r a z u  " d e m ok r a t y cz n y®  n a  czele o gó l ­
n y c h  z as ad  k o n s t y t u c y i ,  i l ud  j a k o  ź r ó d ł o  wsze lkie j  w ł a d z y  u w a ż a ć .  P r a -  
ca ta k o n s t y t u c y j n a  z a p e w n e  p o s ł u ż y  za w z ó r  dla  P r u s s  i z niej  p r z e k o n a ć  
s i ę  m o ż n a ,  na  j a k i e m  s t a n o w i s k u  t e r a z  w  o gó l e  p r z e k o n a n i e  p o l i t y c z n e  lu­
dz i  w y k s z t a ł c o n y c h  d ą ż ą c y c h  d o  w o l n oś c i  i ś m i a ł y c h  w  p os t ę p i e  u t r z y m a ć  
się p r a g n i e  w  Ni emc ze ch .  W  t y m  celu dzis ia j  p r z y t o c z y l i ś m y  t y l k o  zasa ­

d y  o g ó l n e ,  ob j aś n i en i e  i z ab ezp i ecz en i e  p r a w  o b y w a t e l s k i c h  z k o n s t y t u c y i  
a n h a l t s k i e j , n i ez a s t a n a w i a j ą c  s ię  j u ż  bl iżej  n a d  s a m ą  f o r m ą  k o n s t y t u c y i .  
L ec z  i n a d  zas ada mi  o gó l ne mi  w k r ó t k o ś c i  się  t y l k o  z a s t a n o w i m y .  Z a p a t r y ­
w a n i e  się  co do z a s a d ,  n a  k t ó r y c h  k o n s t y t u c y a  a n h a l t sk a  w s p i e r a  s i ę ,  nie 
j e s t  d e m o k r a t y c z n e  w  t em z n a c z e n i u ,  w  j a k i e m  t ego  s ł o w a  u ż y w a m y ,  ale 
j e s t  z a p a t r y w a n i e m  s ię  m o n a r c h i c z n e m , z w i e h n i ę t e m  i o g r a n i c z o n e m  p rzez  
o g l ąd a n i e  się  c ią gl e  na  w o l no śc i  p o j e d y n c z e  d e m o k r a t y c z n o  u b a r w i o n e .  — 
D u c h  m o n a r c h i c z n y  b o w i e m  w  niej  się o b j a w i a ,  t a k ,  że w p r a w d z i e  osoba  
n i e  z os t a j e  w  p o d d a ń s t w i e  o s o b y  p a n u ją c e j  ale w p o d d a ń s t w i e  idei p a ń s t w a .  
  Z a w i s ł o ś ć  i p o d d a ń s t w o  o s ób  p o j e d y ń c z y c h  p oz o s t a ł y ,  z t ą  t y l k o  r ó ż n i ­
c ą ,  że w ł a d z a ,  k t ó r e j  d u s z ą  i ciałem s ą  p o d l e g l e ,  nie  w  j ed n e j  osob i e  m a j ą  
s i edl i sko  s w o j e ,  ale w  w y o b r a ż e n i u ,  r z ec zy  u m y s ł o w e j ,  w ł a śn i e  w t e m ,  
co » p a ń s t w em « z o w i e m y .  U t r z y m u j ą  t a m ,  że  w s ze l k a  w ł a d z a  o d  l u d u  w y ­
c h o d z i ,  lecz p o c h o d z e n i e  to  j e s t  u r o j e n i e m ,  j a k  p o c h o d z e n i e  a b so l u t ne j  
w ł a d z y  m o n a r c h ó w  »z bożej  Jaski;® i po z os ta n i e  m r z o n k ą  m im o w y b o r ó w  
p i e r w o t n y c h ,  za  p o m o c ą  k t ó r y c h  p i a s t u n y  j e d n e j  w ł a d z y  t. j .  u s t a w o d a w ­
czej  m o g ą  b y ć  z a m i a n o w a n i ,  g d y ż  p r z e z  w y b o r y  t e ,  nie wł a d z a  p o w s t a j e
i od  l u d u  w y c h o d z i ,  ale t y l k o  w y k o n y w a n i e  w ł a d z y  j u ż  i s t n ie jąc ej  t em u
l u b  o w e m u  się p o w i e r z a .  P o d ł u g  tego s p o s o b u  z a p a t r y w a n i a  s i ę ,  p r z y ­
p u s z c z a  się  że  w ł a d z e  s ą  na d  l u dem o p a t r z n o ś c i ą ,  z ami as t  j a k b y  w ł aś c i w i e  
d e m o k r a t y c z n i e  b y ł o ,  że ws ze lk i e  u s t a w o d a w s t w o  jes t  w s p ó l n ą  b e z p o ś r e d n i ą  
c z y n n o ś c i ą  w s z y s t k i c h ,  dla  u s t a n o w i e n i a  t ego,  co m a  b y ć  w s p ó ln i e  u ł o ź o -  
n e m  i w ż y c i e  w p r o w a d z o n e m ; r ó żn i ca  j e s t  b a r dz o  w a ż n ą ,  czy p r a w o  u w a  
i a n e m  będzi e  j a k o  dz ie ło  w ł a d z y  w  w y o b r a ź n i  t y l k o  i s t n ą c e j ,  p a n u ją c e j  
n a d  l u d e m ,  a lbo t eż  j a k o  dz ie ł o  w ol i  w s p ó l n e j ,  p r z ez  k a ż d o r a z o w e  p o r o ­
z u m i e n i e ,  c z y  to  w s z y s t k i c h  o s ob i śc i e ,  c z y  też  p r z e z  p e ł n o m o c n i k ó w  do 
s k u t k u  d o p r o w a d z o n e j .  W  p r z y p a d k u  p i e r w s z y m  j e s t  s k u t e k  t a k i ,  iż
u w a ż a  się  j a k o b y  l u d  s ł u ż y ł  p r a w u ,  w  d r u g i m  zaś  p r z y p a d k u  że p r a w o
l u d o w i ,  t y t n  r z e c z y w i s t y m  l u dz io m s ł u ż y ,  j e s t  to z a t em  ta sama  r óżn ica ,  
j a k  o w o  z n a n e  z a p y t a n i e :  czy  n os  dla t a b a k i e r y ,  c zy  t ab ak ie r a  dla nosa .  
Jeże l i  s i ę ,  z a m i a s t  w o l n e j ,  s a m ą  siebie og ra n i cz a j ąc e j  wol i  po je dy ńc ze j ,  
p r z y j m i e  w ł a d z ę ,  k t ó r e j  n a p r z ó d  j u ż  w ol a  p o j e d y n c z a  j e s t  p o d l e g ł ą ,  w t e d y  
dl a  uc zuc ia  s a m o w i e s t n e g o  c z ł o wi ek a  j e s t  r ze cz ą  n a d e r  o b o j ę t n ą ,  czy  sobie  
w y s t a w i a ,  że  w ł a d z a  o w a  p o c h o d z i  od idei l u d ,  czy  idei B ó g ;  — g d y ż  
w  o b y d w ó c h  p r z y p a d k a c h  c z ł o w i e k  j e s t  p o d d a n y m ,  do  k og o ś  n a l e ż ą c y m ,  
a nie i s t o tą  w o l n ą ,  s a ma  s o b ą  r z ą d z ą c ą .

Z t ą d  za t em k o n s t y t u c y a  a n h a l t s k a  z u p e ł n ie  s ł u s z n i e  ł udz i  ż y j ą c y c h

d o  k r a j u  j a k i e g o k o l w i e k  będzi e  p o w s z e c h n i e  p a n u j ą c ą .  P a r a g r a f  r z e c z o n y  
ani  nie z n o s i ,  ani  n a w e t  nie  o g r an ic za  o w e g o  w y o b r a ż e n i a ,  p o w i a d a  t y lk o ,  
że  ta idea p a ń s t w a  m o że  t y l k o  j es zc ze  b y ć  w y r z e c z o n ą ,  ale b y n a j m n i e j  
w  r z ec zy w i s t o ś c i  n i e p r z e p r o w a d z o u ą  ( j ak  np .  w  R o s s y i ) ,  że  s t a ła  się o n a  
r z e c z ą  u r o j o n ą  bez z n a c z e n i a ,  k t ó r a  nie m a  w ł a d z y  ż ad n e j  n ad  w a r u n k a m i  
r z e c zy w is t o ś c i  i t y l e  nie  j e s t  j u ż  m o c n ą ,  a b y  o s o b ę  i miej sce  j e d n e g o  do 
d r u g i e g o  p r z y w i ą z a ć  i c z ł o w i e k a  i s t o tn e go  do miej sca  j a k i e g o  p r z y k u ć ,  a b y  
t am koni ec zn i e  należał ,  ( gl eba e  a ds c r i p tu s . )  W e d ł u g  t ego s p o s o b u  z a p a t r y ­
w a n i a  s i ę ,  j e s t  z a t em j e d e n  właściciel ,  do k t ó r e g o  w s z y s t k o  n a le ż y ,  a t y m  
j e s t  p a ń s t w o .  J e g o  z u p e ł n ą  w ł a s n o ś c i ą  j e s t  d u c h ,  ciało i m a j ą t e k  w s z y s ­
t k ic h do  niego n a l e ż ą c y c h ,  r o z u m i e  się s a m o p r zez  s i ę ,  iż t y l k o  w  m y ś l i :  
bo  n a  d o p r a w d y  p o m y ś l e ć  o t y c h  s w o i c h  m a j ą t k a c h  m oż e  j e s z c z e  t y l k o  w y ­
j ą t k o w o ,  a szczególnie j  w n a s z y c h  okol ic zn ośc i ach  i p r z y t e m  ściśle, z a c h o ­
w a ć  mu s i  p e w n e  for mal nośc i .  K i e d y  o n o ,  p a ń s t w o ,  p o j e d y ń c z y m  d o z w a l a  
w o l n e g o  r o z p o r z ą d z a n i a  s w o j ą  o s o b ą ,  m a j ą t k i e m ,  z d a n i e m ,  m o w ą  i p i sm em  
g w a r a n t u j e ,  o św i a d c z a  t em s a m e m :  że  w ł a ś c i w i e  j e s t  to w s z y s t k o  moje ,  
ale j a  o d da ję  w a m  p o j e d y ń c z y m ,  j a k o  l en n i k o m  m o i m ,  to do  wa s z e g o  u ż y ­
t k u ,  —  t. j .  t ak  d ł u g o ,  d o p ók i  nie z o b a c z ę ,  iż j e s t  p o t r z e b a ,  a b y  w a s  
z wa sz ej  wł as no śc i  w y r z u c i ć ,  w a s z e  r o z p o r z ą d z e n i a  w o l n e  o g r a n i c z y ć ;  n p ,  
jeżel i  p o z w o l ę  w o l n e  w y k o n y w a n i e  o b r z ą d k ó w  r e l i g i j n y c h ,  w t e d y  t ak dz ia ­
ł ać  b ę d ę ,  j a k b y  mię  rel igia wa sz a  wca l e  nie o b c h o d z i ł a ,  j e d n a k ż e  j e z u i t ó w ,  
r e d e m p t o r y s t ó w , ]  l i g u r y a n ó w ,  i k l a s z t o r ó w  nie  ś c i e r p i ę ,  g d y ż  t ak  mi  się  
p o d o b a ,  tak c h c ę ,  j a ,  m o n a r c h a ,  p a ń s t w o !  A  cóż d o p i e r o  s z k o ł ę , o w o  
ksz t ał cen i e  m ł o d z i e ż y ,  w y c h o w a n i e  l u d u ,  ca łk iem z a g a r n ę  j a k o  m o j e  d o b r a  
k o r o n n e ,  po d w z g l ęd e m d u c h a  i d u s z y  j es teśc i e  m o j ą  b e z w a r u n k o w ą  w ł a ­
s n o ś c i ą  1

P r a w a  l u d u ,  t. j .  b i o r ąc  k a żd e go  c z ł o w i e k a  p o j e d y n c z o ,  w e d ł u g  t ego  
s p o s o d u  z a p a t r y w a n i a  się -  s ą  li t y l k o  w o l n o ś c i ,  ł a s k i ,  k t ó r e m i  ich p a ń ­

s t w o  obd ar za .  W s z y s t k o  w p r a w d z i e  j e s t  j e g o  w ł a s n o ś c i ą  i ludzie  n a le ż ą c y  
do  niego,  p i e r w i a s t k o w o  nic n i e  m a j ą ,  lecz o n o  e m a n c y p u j e  ich w  p e w n y c h  
p u n k t a c h ,  d o z w a l a  im c o k o l w i e k  z ł a s k i ,  np .  r o z p o r z ą d z a n i e  t ak  n a z w a n ą  
w ł a s n o ś c i ą  s z c z e g ó ł o w ą  o t y l e ,  o ile p a ń s t w o  w  f or mi e  p o d a t k ó w ,  ofiar,  
o d s t ą p i e ń  i t. p.  s a mo  dla s iebie  nie z a s t r z e g a ,  —  a lbo  m ó w i e n i e ,  d r u k o w a ­
n i e ,  s c ho dz en i e  się  w mie j scach  z a m k n i ę t y c h  l u b  też p o d  g o l e m  n i ebe m,  
w s z y s t k o  to  j e d n a k  w  g r a n i c a c h  p e w n y c h ,  d o z w o l o n y c h  p r z e z  p a ń s t w o ,  
i wie le  i n n y c h  t y m  p o d o b n y c h  r z ec zy .  P r z y p u ś c i w s z y ,  że  t o w a r z y s t w o  ł u ­
dzi  s a mo  p r z ez  w o l n ą  u g o d ę ,  po t raf i  sob i e  w y t k n ą ć  cel  i g r a n i c e ,  t o  w ł a ­

śnie  takie  u w a ż a n i e  r z ec z y  j e s t  d e m o k r a y c z n e ,  g d y ż  co t am się d z i e j e ,  dz ie je  
się za w o l ą  w s zy s t k i c h .  G d y  p r z e c i w n i e  p r z y p u s z c z a m y ,  iż p a ń s t w o  dz ie ­
r ż y  w ł a d z ę ,  do  ud zie l an i a  i o db i er a n i a  w o l n o ś c i , do  u k ra c a n i a  i o g r a n i c z a ­
nia  , w t e d y  to j e s t  m y ś l  n i e d e m o k r a t y c z n a , g d y ż  w te n cz as  w y s t a w i a m y  
sobie  l ud j a k o  nie m a j ą c y  w ł a s n e j  w o l i ,  j a k o  s t o j ą c y  po d p r z e m o c ą ,  j a k o  
n ie  m o g ą c y  ż ad n e j  pos i adać  wł asnośc i .

S t o s o w n i e  do my śl i  d e m o k r a t y c z n e j  k a ż d y  c z ł o w i e k  p o j e d y ń c z y  j e s t  w ł a ­
ścicielem siebie s a me go  i pos i ad ł oś c i  s w o j e j ,  lecz z r o z s ą d k u  i dla  d o b r a  
wł a s n e g o  o gr a n i cz a  o b r ę b  w ł a d z y  s w o j e j ,  a b y  w o j n a  o k r o p n a  w s z y s t k i c h  
p r z e c i w  w s z y s t k i m  nie  u s t a  n o w i ł a g r  a n i c o w y c h ,  k t ó r e  na  d r o d z e  
sp o k o j n e j  j a k  n a j p r ę d z e j  dla d o b r a  o g ó ł u  w y t k n ą ć  się  d a dzą .  W ł a s n o ś ć  
za t em ludzi  p o j e d y ń c z y c h  j e s t  p i e r w s z ą  i p o c z ą t k o w ą  r z e c z ą ,  w o l n o ś ć  p r a ­
w e m  p i e r w i a s t k o w e m  i p r z y r o d z o n e m  w s z y s t k i c h ,  a og ra ni cze ni e  p o t e m  
d o p i e r o  p r z y b y w a  j a k o  c z y n  w s p ó l n e j  wol i .  O d w r o t n i e ,  w e d ł u g  p a n u j ą ­
cej mą dr o śc i  p a ń s t w a ,  wł a śn i e  p a ń s t w o  j e s t  o w ą  w ł a d z ą  p o w s z e c h n ą  ja­
k ie j ś  potęgi  n i e w i d z i a l n e j ,  o w y m  p i e r w i a s t k i e m  s a m y m  j e d n y m ,  a ws z e l k a  

w o i n o ś ć  s z c z e g ó ł o w a  u w a ż a n ą  b y ć  mo że  j a k o  w y z w o l e n i e  i u w o l n i e n i e  o d  
o w e j  w ł a d z y ,  j a k o  p o d a r u n e k  w y j ą t k o w o  u d z i e l o n y .

M ą d r o ś ć  p a ń s t w a  z a t em  s t a wi a  s w o j e  f o r m y  k o n s t y t u c y j n e  z g ó r y  n a dó ł ,  
od s z c z y t u  n a j w y ż s z e g o  i z w o l n a  p o s t ę p u j e  do  s z c z e g ó ł ó w ,  j a k  da leko  się 
d a ;  d e m o k r a c y a  zaś  s t a r a  się b u d o w a ć  od d o ł u  do  g ó r y ,  r o z p o c z y n a j ą c  p r a ­
ce s w o j e  na  p o d s t a w i e  j a k  n a j o b s z e r n i e j s z e j ,  i dla t ego  t e ra z  n.  p.  w a ż n i e j ­
sz ą  dla niej  j e s t  d o b r a  o r d y n a c y a  g m i n n a ,  niż  k o n s t y t u c y a .  Z.  H.

C i e s z y n ,  4 .  L is to pa da .  — P o d ł u g  r o z p o r z ą d z e n i a  m i n i s t e r y a l n e g o  p o ­
w i n i e n  się na  n a s z y c h  d w ó c h  C i es z y ń s k i c h  g i m n a z y a c h  w y k ł a d a ć  k r a j o w y  
j ę z y k  s ł o w i a ń s k i ,  a w i ęc  p o l s k i ;  — j a k o  p r z e d m i o t  o b o w i ą z k o w y .  N a  
ka to l ick i em j e d n a k  g i m n a z y u m  p ol ec o no  w y k ł a d a ć  j ę z y k  c z e s k i ,  z  p r z y c z y n  
n i b y  t akow’y c h :  iż tu  p r z y c h o d z ą  też s t u d e n c i  z M o r a w y ;  iż s t o s u n k i  S z l ą  
ż a k ó w  z M o r a w ą  s ą  z na cz ne  i c z ę s t e ;  iż od  d a w n a  u r z ę d o w e  r z e c z y  n a j ­
wi ęce j  po  czesku  p i sano.  A  n i e u w a ż a n o  w a ż n i e j s z y c h  p r z y c z y n ,  k t ó r e  p r z e ­
m a w i a j ą  za j ę z y k i e m  p o l s k i m ;  m i a n o w i c i e ,  że  l u d n o ś ć  sz l ąska  j e s t  po l sk ą ,  
ze  ta p r z e d e w s z y s t k i e m  w y k s z t a ł c e n i a  w  m a c i e r z y s t y m  j ę z y k u  p o l sk im  p o ­
t r z e b u j e ;  że p r z e z  j ę z y k  po l sk i  na j l epie j  się  o ś w i a t a  l u d u  sz ląs k i ego  p o d n i e ­
s i e ,  zwł as zc za  za  p o m o c ą  p i ś m i e n n i c t w a  p o l s k i e g o ,  k t ó r e  t eż  l u d o w i  s z l ą -  
s k i e m u  n a j p r z y s t ę p n i e j s z e m  b y ć  m o ż e ; że n a r z u c a n i e  C z e s z c z y z n y  S z l ą z a -  
k o m  nie j e s t  w  ni czem l eps ze  od  n a r z u c a n i a  n a m N i e m c z y z n y ; że  t u  p r z y ­
b y w a  r ó w n i e ż  w i e l u  u c z n i ó w  z  G a l i c y i ,  j eź l i  na  o b c y c h  a n i e  na  s a m y c h  
s iebie  w z g l ą d  mieć  c h c e m y ,  i td.



Zawiąza ło  się w  Cieszynie T o w a r z y s t w o  d l a  w y d o s k o n a l e n i a  
s i ę  w  j ę z y k u  p o l s k i m .  Celu tego chce t ow arzys two  dosięgnąć przez 
nas t ępujące ś rodki :  a. przez pisma czasowe w j ę z y k u  polskim;  b. przez 
s ł own ik i  i przez założenie małej biblioteki podręcznej  mianowicie  w j ę z y ku  
po lsk im;  c. przez  metodyczną naukę  w polskim j ę z y k u ;  e. przez p r o w a ­
dzenie w łasnych sp r a w  w  j ę zy ku  polskim.  Ak t  zawiązania  podpisany był  
2 9 .  Października.  ( T y g .  Cieszyński . )

A  u s t r y  a.
Z W r o c ł a w i a  donoszą  pod d. 8.  m. b . , źe wprawdz i e  poczta wie­

deńska  nadeszł a,  ale gaze ty i l isty,  które  p r zywioz ł a  tak są ograniczone 
î  przepełnione  j aką ś  lękl iwości ą,  iz ł a two ztąd wniosek wyprowadz i ć  mo­
żn a ,  j ak  tara w  stolicy aust ryackiej  r ząd  szabli dokazuje.

W i e d e ń ,  du. 8 .  Lis topada.  —  Nadeszła tu wiadomość ,  iź w  Peszcie 
w skut ek w y r o k u  wojennego jener ał  Fi l ipowicz został  rozs t rzelany.  D o w o ­
dził  on pod Jelaczicem w  Węgrzech  przeciw Madz i a ro m,  k tó r zy  go za bun ­
town ika  uważali .  — Wczo ra j  p r zywiez iono  tu sekretarza stanu węg ier ski e­
go Puls zkiego,  którego s chwy tano  w  Enze rsdo r f ,  gdy  się) p rzemykał  do 
W ę g ie r .  Natychmias t  go odwieziono do g łównej  kw a te ry  Windi s chg ra t za .  
— Ko rp u s  jener ała  Si inonica,  k tó r y  z Gal icyi  w ta rgną ł  do W ę g i e r ,  został  
zbi t y przez armią madziarską.  Cofnął  się ku Goding i tam obozuje.  Mó­
w i ą ,  że Madzi ary  mają zamiar  ude rzyć  na Morawią .

G a I i c v  a.
K r a k ó w  7- Listopada.  — L au r y  feldmarszałka Windi s chg ra t za  niedo- 

zwo l i l y  spać jene ra łowi  Ha romer s t e inowi , k tó r y  w dniu odebranej  wiado­
mości z W ied n i a ,  znalazł pozó r  zniszczenia znakomitej  części miasta L w o ­
wa.  W e  wczora js zym dzienniku zamieszczona kor r espondeneya  postawi ła  
j u ż  czyte ln ików naszych w możności  rozsądzenia czy można się było spo­
dziewać tak s t rasznych sku tk ów  z tak błachej p rzyczyny .

Tak więc do dziś niema j u ż  j ednego wielkiego miasta w  rozległej  a u ­
st ryackiej  monarch i i ,  z wyjątki em P re s bu rga ,  k tó r eby  nienosilo na sobie 
ś l adów spus to szen ia ,  j akby  dziki nieprzyjac i el ,  j akby  bandy ś r edn iowie­
cznych H u n ów  lub Mongo łów zapuści ły  na nowo  znane dobize  chrześciań-  
skieinu świa tu zagony.  Mediolan i Kraków,  na swoje  szczęście, uczuły  p i e rw­
sze błogos ławieństwo nowego  rodzaju zaprowadzania  p rawnego  po rządku i 
kons ty tucy jne j  wolnośc i ,  i dla tego najmniej  uc i erpi a ły ,  bo żadna sztuka 
nie wyszła  doskonał ą z rąk wynal ezcy ;  czas dopiero rozwi j ał  j ą  i uzupełniał .  
Słabe p róby  talentu mar sza łków Cast igl ionogo i Radeckiego,  w  sztuce ni ­
szczenia g łó w ny ch  miast  własnych p row inc y i ,  j ener a łowie  Wiud i schg r i i t z  
i Hammerste in  posunęl i  do zupełnej  doskonałości .  Kto o tem w ą t p i ,  niech 
idzie rozmyślać  na gruzach części P r ag i ,  na zgliszczach tego co było nie­
gdy ś  najpiękniejszą częścią W i e d n i a , na ruinach L w o w a ,  nad n o w ą  sz tuką 
rządzenia  i g runtowania  miłości po dw ład nyc h ,  nad miłosierdziem i błogo­
s ł awieńs twami  wojennego r z ą d u ,  nad korzyściami  l icznych s tałych armii .

Gdzież nas to wszystko  dop row adz i ?  T ę d y ź  droga do ustaleuia w o l no ­
ści k ons ty tuc y j nyc h ,  o k tó rych s łyszel i śmy ty l e ,  ale k tórych  ś ladu t r udno  
dost rzedz  w  proklaraaciach feldmarszałka Windi schgra tza  i we  wszystkiem 
co się u  nas i w  sąsiednich prowinciach dzieje? Tę dy ź  droga do z r eorgan i ­
zowania  aust ryackiej  monarchii  na no wy ch  zasadach mających zmienić węzeł  
konieczności  i si ły,  miecza i więzienia,  na wieczne p r zymie rze ,  w p ły w  
p rzywiązan i a  dobrodzi ejs twami  natchni ętego? Ach fi lozofowie niemieccy,  
gdziez są  wasze dawne  przechwałki  że wolność z r o są  niebieską na ziemię 
waszą  spadn i e ,  i jednej  k rw i  kropl i ,  j ednej  łzy kosztować nie będzie? Ileż 
k rw i  j u z  i łez p op łyn ę ł o ,  a wolność gdzie j e s t , gdzie jej  s zukać?  Czyście 
nie przekonal i  się jeszcze że w ładzy  nikt  dob rowolni e  z rąk niewypuszcza ,  
że  posiadacze p rzywi l e jów  zniesienie ich za naruszenie  na jświętszych p r aw  
własności  uw aża j ą ,  ze w ich obronie  go towi  są  ki lkowieczne ludzkiej  myśli 
i ludzkiej  p racy  owoce  w proch obrócić i c o f n ą ć E u r o p ę d o  w i e k ó w ,  
w  k tórych ich p r zod kow ie ,  j ak  oni w po rządku  zakochani ,  pi lnowal i  r zek ,  
d rog  i gościńców ze skalistego zamku?  Lękacie się koinmuni s tów;  cóż kom-  
muni śr i  więcej zrobić mogą jak dzisiejsi obrońcy  towarzysk i ego  p o r zą d ku ?  
Arcy -dz i e ł a  sztuki  pod granatami  w proch się syp i ą ,  s t arożytne  św ią tyn i e ,  
wiekow’ą pracą  zebrane bibl ioteki ,  gmachy  pięknością po świecie słynne,  
g iną  w  płomieni ach,  lub w  gruzach le żą ,  a wszys tko  w imię po rządku  i 
p r awne j  w o ln o śc i !

Najwięksi  nieprzyjaciele tę spr awiedl iwość  Galicyi i K rak owu  oddadzą,  
ze cokolwiek pa t ryo tyczne usi łowania zrobić mogły,  zrobi l i śmy dla u t r zy ­
mania p o r zą d k u ,  dla przeszkodzenia n i erozważnym zamachom,  zdolnym 
na jk rwaw sze  sceny wywołać .  Próżne  zabiegi! Kilkomiesięczna praca naj­
zacniejszych ob ywa te l i ,  wy rozumia ło ść ,  umiarkowanie  t ys iąców go re j ą­
cych zapałem i namiętnością ,  ale k ie rowanych rozum em,  zmarn i a ły  w sku ­
tek karczemnej  bu rdy  kilku p i j anych żołni erzy!  W  skut ek karczemnej  b u r ­
d y  najpiękniej sze nasze miasto w płomieniach stoi!  t rzech pi j anych ar tyle-  
r zy s t ó w  sprowadza  na nas klęskę j aką  dawniej  ledwo najzaciętsza wojna 
sp rowadz ić  by ł aby  w  stanie!

T ru d n o  po j ąć ,  co to wszys tko  znaczy.  Jeśli  zamiarem władz  wo jsko ­
w y c h ,  rzeczywiście dziś monarchią  au sl ryacką r ządzących ,  jes t  ogólne za­
p rowadzen i e  wojennego t e r ro ry z m u ,  zawieszenie wszystkich wolnośc i ,  czy 
nie lepiej ,  czy nie szlachetniej  zrobić to otwarcie  i od r a zu ,  niż szukać do 
tego pozo r ów  w  nic nic znaczących za ta rgach,  i dopiero na ru inach miast

najp i ęknie j szych,  znamię dzisiejszej władzy,  miecz za tykać?  K to  ma lwa  
si lę,  pot r zebujeź  lisiej chyt rośc i?  J e s t e śm y  b i e dn i , bezb ronn i ,  bezsi lni ;  
ośmdziesiąt  lat niel i tościwego rządu odar ły  nas  i z ró j n ow a ł y ;  czyż trzeba,  
aby r z ą d ,  k tó ry  miał całej monarchii  n o w ą  erę  zw ias tować ,  w  g ru z y  za ­
mieniał  ostatnie szczątki naszej  dawnej  zamożności  i ch w a ły ?

L w ó w  dziś w  ru inach;  wojenne p rawo  rozciąga się nad nim i j ego 
okręgi em;  wolność  d r u k u  zawie szona ;  rozwiązana gw ar d ya  narodowa.  J e ­
dyny m jeszcze pu n k t e m ,  gdzie s łaby głos podnieść wolno w  obroni e p r a w  
naszych ,  j es t  Kraków.  Czy i tu wolno nam będzie za dni kilka myśl i  na­
sze^ ob j aw iać , któż przewidzieć potraf i ,  jeśli  najmniejszej  wagi  roz t erka 
może na bezbronne miasto ściągnąć grad kar taczy i wojenne p r a w o ?  W ł a ­
dzom w o j s kow ym  tu te js zym dal iśmy tysiączne d ow od y  naszej najszczerszej  
miłości po rządku  i spoko jnośc i , dziś spodzi ewamy  s i ę , źe znajdz iemy w  nich 
równ ie  szczerą pomoc do ochronienia nas od klęsk now ych  i ok ru tnych .  
Niech żołnierze nie szukaj ą zaczepki ;  spółobywate l e  nasi potraf ią st łumić 
w swoich piersiach uczucia boleści nad losem nieszczęśl iwych braci i cier­
pl iwie czekać dni lepszych.

Ta k  j e s t ,  obywate le  K rak ow a ,  nie zapominajcie ,  że u nas można jes z­
cze podnieść głos wo lny  w obronie  biedniejszych dziś od nas nieszkańców 
Galicyi.  Od was w wielkiej części zależy zachowanie naszemu miastu tc«o 
kosz townego przywi l eju .  H o n o r  i powinność  wkładają  na was św ię ty  
obowiązek  czuwania  nad każdym krokiem w a sz y m ,  unikania  wszystkiego 
co mog łoby za pozór  s ł użyć  do wyda rc ia  nam tak uroczyście przyrzeczonej  
wolności  d ru ku  i s towarzyszeń .  A jeżeli mimo naszej wyrozumiałośc i ,  mimo 
zupełnej  uległości p r a w u ,  i nas spotka los miast  i n n yc h ,  jeśl i  i nam trzeba 
będzie po wtó rzy ć  s łowa papieża na obcej konającego ziemi:  Ukochałem
sprawied liwość  i dla tego na wygnan iu  umieram;  w tedy przynajmniej  tę bę­
dziemy mieli pociechę,  iz świa tu dowiedziemy,  ze nie nasza porywczość ,  
lecz w y ra ź n y  z w r o t  r z ądu  do upadłego w  M ar cu  sys te r aa tu ,  oddała nas 
zno wu  związanych i mi lczących w ręce ludzi dla tego j edyn ie  pas twiących  
się nad nami ,  że nie mogą swoje j  j edno  wiekowej  względem nas niespra­
wiedliwości  zapomnieć.

L w ó w ,  3.  Listopada.  — P ią t ek  godzinia 6.  zrana.  -— Jeden z mych  
d om ow nik ów  p rz yb y ł  wczoraj  do mnie kolo Otej wieczór  i od niego j ako  
naocznego św iadka  mogę pew nych  udzielić wiadomości .  S t r za ł  onegdai  
wieczór  w ry nku  dany do odwachu  aus t ry ack i eg o , k tó ry  sp ow odo wa ł  ko­
menderującego do dcmons tracyi  wojska  i ewakuacyi  odwachu  g łównego  
k tó r y  by ł  hasłem do budowania  barykad  -  nie padł  z s t rony  l u d u ,  ale od 
f inanzwachy aust ryackiej .  Po  danym znaku alarmu przez  3  s t rza ły  armatnie 
w  nocy  W yb ra n o w sk i  ( d o w ó d z c a g w .  nar . )  pojechał  do Hammers te ina  z za­
pytani em co to znaczy.  Hammers t e in  odpowiedź  sw o ją  druki em ogłosił,  
która  zadowolni l a  wszystkich -  oświadczył ,  żeby ba rykady  usunięto,  ż eby 
lud zbrojny  z ulic u s t ąp i ł ,  a on wo jsku  ustąpić  każe. W  samej rzeczy 
zniesiono barykady  a około 6tej  adju t ant  placu Hammers te ina  w iz y towa ł  
wszys tkie  pos t e runki ,  p r zekonał  s ię ,  że wa runki  dope łn ione ;  podzi ękowa ł  
naw e t  Krasickiemu kapi t anowi  korap.  gward .  nar.  za pomo’c w  ukończe­
niu a l l e s  a u f  f r i e d l i c h e m  W e g e ,  lecz ledwo odjechał ,  aliści batal ion 
pu łku  Nugent  s t ojący na placu Sw .  Ducha naprzeciw legii akademickiej  dał
do niej ogni a ,  ki lku rani ł  a 2  t r upem po łożył   T o  było powodem do
budowan ia  barykad  po raz drugi .  -  W y b r a n o w s k i  pojechał  drugi  raz do 
Hammerste ina  z ca łym sz t abem,  uzyska ł  od niego obietnicę najsolenniejszą,  
że i k anon i e r ,  co onegdaj  zabił gwardz is t ę ,  i ci z Nugent  co strzelili do’ 
do akademii,  na jsurowiej  ukarani  zos t aną ,  obiecał  publ i kować S t a n d r e c h t  
na żołnierzy,  j akoż go publ i kował  zaraz i po raz drugi  wróci ł  W y b r a n o w ­
ski zm i s sy ą  pokoju.  Szło atoli o ułagodzenie auli,  która  się oba rykadowała .  
W y b r a n o w s k i  pojechał  z całym sztabem p rzed barykady,  ale go akademicy 
wpuścić  nie chcieli ;  kazali mu pierwej  zdać sp r aw ę  z t ego,  co p r zy nos i ,  a 
gd y  zda ł ,  oświadczy l i ,  źe na tem nie pszes tają  i b arykad nie r o z b i o r ą , ' —  
a gdy  nas t awał  i pros i ł  zmierzyl i  się do niego i oświadczyl i ,  źe mu w ’ łeb 
wypal ą .  Odjechał  więc z niczera.  Ba ryk ady  osadzone by ły  akademikami,  
ale me s t rzelano — dopiero na ormiańskiej  ul icy przechodzi ł  koło ba r ykady  
około 1 0 tej w nocy patrol  ka non i e r ów ,  akademicy ( ? )  dali do nich ognia 
i 7  ubi l i ;  w tedy  p r z yb y ł y  na pomoc g r enadye ry  i zaczął się bój.  Działa 
ulicy halickiej i nowe j  do t ł umu tam uzb ro jonego g ra ły  kar taczami!  Kano-  
me r y  zaś poszli pros to na zamk ow ą  górę  i bez danego rozkazu zaczęli bom­
bardować  miasto,  a g łównie  aulę.  Jak  p ie rwszy  gr anat  pękł  w  akademii,  
wszczął  się nieporządek między legią akademicką;  część jej  dość znaczna 
została w  obsadzeniu barykad,  u k tórych  się bój rozpoczął .  W y d z i a ł  miej­
ski tymczasem widząc,  ze bombarduj ą  miasto,  wysł a ł  prezesa swego z p y ­
taniem , co się to znaczy?  Hammers te in o świadczy ł ,  źe nietylko niedał  
r oz kaz u ,  ale posiał  r ozkaz ,  aby bombardować  zaprzestano.  A  na dow ód ,  
ze tak j e s t ,  zapros i ł  Gn o insk i ego , ażeby osobiście z nim jecha ł  na ząmek.  
Gno ińsk i  pojechał  i tara był  świadki em,  jak ar t ylerya ,  mimo rozkazu  Hara-  
mersteina (?) nie chciała przes tać bombardować miasta i dopiero g dy  posłał  
po p iecho tę ,  i gdy zagrozi ł  dz ies ią tkowan iem,  dopiero odstąpil i .  T a k  byli  
roz juszeni  ubiciem tych 7 kolegów.  Gnoiński  więc zawar ł  armist i t ium do 
godz.  2 g i e j , a w t ym czasie skłonił  akademików i t ych  wszys tk ieh ,  co się 
z  akademią  połączyli  do złożenia broni  i rozebrania  ba r y ka d ;  atoli po z ło­
żeniu j u ż  b ro n i ,  po  kapitulecyi  legia akademicka,  dała jeszcze rozchodząc



się ( ? )  ogDia do A u s t r y a k ó w ,  n a  co odpowiedzieli 4  arm atniemi stfżalami 
i tak się skończyło.

Tym czasem  miasto paliło się p rzez noc całą. T e raz  rano kiedy to pi* 
szę jeszcze się pali. Z gorza ło  do tąd  ze szcz ę tem : ra tusz , (kassy i archiwa 
u ra to w a n e ,  ty lko  reg is tra tu ra  z g o r z a ł a ) ,  s ta ry  te a t r ,  sala red u to w a  (gdzie 
rada  centralna odb yw ała  sw o je  posiedzenia), akademia i g im nazyum , 1 1  do­
m ó w  p ry w a tn y c h  i 2  poko je  na górze w gmachu gubernialnym .

W c z o ra j  w ie c z ó r ,  około  9 te j  p rzy  świetle palącego sie L w o w a ,  ogło- 
szczono tu ta j  z w y c ięs tw o  nad W iedeńczykam i!  Oficer w  to w arzy s tw ie  t r ę ­
baczy jeźdźa l po p lacach ,  na k tó rych  b iw ak u ją  żo łn ie rze ,  i ogłaszał im to. 
K ob ie t  z  w ó d k ą  wszędzie pełno i t r a k tu ją  zw ycięzców . — K rzyczano  tak 
ogrom nie  w iw a t ,  żeśmy się z łóżek p o z ry w a l i ,  myśląc że zno w u  co no­
w ego . W  nocy , bo to  piszę bardzo rano, s łyszeliśm y bez przes tanku  p o ­
jedyncze  s t rza ły  z ręczuej b ro n i ,  częstsze , rzadsze ,  bliższe, da lsze , raz 
jed nak  koło  godziny  p ierwszej ro to w y  o g ień ,  czy p lu to n o w y  bardzo silny. 
D o tąd  żadnej p ro k lam acy i ,  co i ja k  będ z ie ,  żadna w ładza  nie og łos iła ,  nie 
w y s t ą p i ł a ,  w szystko  w  zamieszaniu. — Od rana  deszcz leje ja k  z ce b ra ;  
czemuż się w czoraj nie z ja w ił !  i on też zapew ne podoła  p o ż a ro w i ,  k tó ry  
inaczej nie wiem, jak b y  się by ł  skończył. W  s tronie  poża ru  nie w idać nic 
teraz  ty lko  d y m y ,  ale noc była  o k r o p n ą ;  nie pamiętam takiej iluminacyi od 
2 5 .  Lu tego  1 8 3 1  r . ,  k iedy w arszaw skie  ulice oświecała łuna  palącej się 
P ra g i  z pó ł do dziesiątej zrana. Żołn ierze  pijani r a b u ją  na Z erw au icy ,  na 
krakow sk iem  przedmieściu —  M nóstw o R us in ów  c h łop ów  (b e z b r o n n y c h )  
stoi po w szystk ich  placach i ulicach piją i f ra te rn izu ją  z żo łn iers tw ero , kto 
ty lk o  przechodzi s t rze la ją ,  w yśm iew ając  się. Dziś od rana  kilka osób za­
bić mieli. G .  p.

O b w i e s z c z e n i e .  — S m u tn e  w ypadk i w y w o łan e  w p ie rw szych  dniach 
b. m. p rzez  u p o rc z y w e  dążności n ieprzy jac ió ł  po rządk u  i dobra k ra ju  po­
c iągnę ły  za sobą  nieszczęśliwe s k u tk i ,  do k tó rych  spiesznego uchylenia naj- 

silniejszemi środkam i rząd  się p o w o łan ym  czuje.
W ie le  familii zostało bez p r z y t u łk u ,  po traciło  dobro  im ienne; czynność 

p o jed yn czych  u rzęd ów  dla b raku  umieszczenia jes t  zawieszona publiczne bez­
p ieczeństw o  zagrożone. A ażeby  po trzebne w tym  względzie środki z w szech­
s t ro n n ą  przezornośc ią  obradzie i czćmprędzej w w ykonan ie  w prow adzić  mo­
ż n a ,  us tanow iłem  w porozum ieniu  z J .  Excel, panem kom enderu jącym  j e ­
nerałem komissyę z zakresem działalności rząd u  kra jow ego , z łożoną  z człon 
k o w  c. k. r z ąd u  k ro jow eg o  c. k. jenera lnej  kom endy, c. k. apelacyjnego t ry  
b u n a łu ,  miejskiego magistra tu  i w y d z ia łu ,  k tó ra  pod  moim dozorem  i pod 
bezpośrednim  p rzedw odn ic tw em  odemnie m ianowanego przełożonego — pod 
n a z w ą :  »komissya dla miasta L w ow a.,  w szystk iemi do teraźniejszego stanu 
miasta  odnoszącemi się sp raw am i za trudniać  się będzie.

Co niniejszem do pow szechne j wiadomości podaję.
L w ó w ,  d. 3 .  L istopada 1 8 4 8 .  Z a l e s k i  iii. p.

D ziennik  ta rnow sk i Z g o d a  k tó ry  z dniem 4 .  L is topada na n o w o  w y ­
chodzić zaczął pod ty tu łem  G a z e t a  T a r n o w s k a  z godłem Z g o d a ,  p i­
sze z T a rn o w a  że w y p ra w io n o  tam właścicielowi poczty  Maciejowi Schiffer 
za rozs iew anie fa łszyw ych  i za trw aża jących  w ieśc i ,  kocią m uzykę  i p o w y ­
bijano mu okna a przejeżdżającego te jże nocy z W ied n ia  biskupa ruskiego 
Jach im ow icza  p rz y w ita n o  hucznem p e r e a t .

T a ż  sama gazeta pisze z R zeszow a iż kom endant tamtejszej g w ard y i  na­
ro d o w e j  Hibl dow iedziaw szy  się o zbliżaniu się ode L w o w a  pu łku  ks. Mi­
chała k tó rem u  w  G azecie  narodow ej tak piękne dano św iadec tw o , w yszedł 
na  pow itan ie  jego  z je d n y m  porucznikiem. J u ż  cały pułk  przeszedł saluto- 
w a w szy  w ita jącego  k o m en d an ta ,  gdy  kapitan K opal pow ita ł  H ibla  g rub i-  
jańskiem i s łow y ,  a g d y  mu Hibl odrzek ł że go dziwi iż oficer taki nie ma 
w y k sz ta łcen ia ,  w ted y  kapitan  n a ta r ł  na komendanta g w a rd y i  z pałaszem 
w  ręku  a g d y  ten m u odp ar ł  raz  m u zadany , p rzyskoczyli żołnierze i po ­
w a l iw szy  H ib la  do fossy poranili  go bagnetami i kolbami i ledwo go p u łk o ­
w nik  u ra tow a ł .  H ib l  i trzej oficerowie g w a rd y i  w yzw al i  kapitana Kopała 
na  p o je d y n e k ,  p rz y ją ł  on w y zw a n ie  ale się nie s taw ił  w y m ó w iw sz y  się 

cho le rą .
C z e c h y .

P r a g a ,  dn. 8 .  Listopada. — W iadom ość  o zbom bardow an iu  L w ow a 
ogrom ne uczyniła  tu  wrażenie. J e s t  to ju ż  d w un as te  miasto w A ustry i ,  
k tó re  mieczem i ogniem pu stoszą  pod F e rd y n a n d em  dobro t l iw ym .

F r a n c v a.

mai w szystk ie  przeciw  n ie m u ,  naw e t chłopi zaczynają  p o jm o w ać ,  że w y ­
bór B onapartego pachnie w o jn ą  zaborczą na z e w n ą t r z ,  a w o jn ą  d om o w ą na 
w e w n ą t rz .  — W czo ra  d epu tow an i z d w u n a s tu  w schodnich  d ep ar tam en tów  
odbyli zgrom adzenie ,  celem naradzenia się pod w zględem w y b o ru  prezesa 
rzeczypospolite j i 1 0 5  z nich ośw iadczyło  się za Cavaignakiem. W sz ę d z ie  
się teraz  tw o rz ą  kom ite ty  w y b o rc z e ,  i s ta ra ją  się p rzek on yw ać  ludność, 
k to  w łaściwie powinien  zostać w yb ran y m  prezesem , jedn i ty lko  legitymiści 
i ich dzienniki o tw arcie  p op iera ją  L u d w ik a  B onapartego w nadzie i,  że on 
jeszcze raz odegra parod ią  ce sa rs tw a ,  a potem sp ro w adz i  res tauracyą .

M ó w ią ,  że w p rzy sz łą  niedzielę ogłoszą tu  uroczyście  k o n s ty tucy ą ,  
a po u p ły w ie  tygodn ia  także w  niedzielę po departamentach. U roczystość  
będzie p ro s ta ,  d o tąd  m ów ią  ty lko o te deum w kościele i ogłoszeniu k o n s ty -  
tucy i z rusz tow an ia  na placu zgody.

• Siccle do no s i ,  że zua jdu je  się jeden  d o k um en t ,  k tó ry  najlepiej w y s ta ­
wia G irardina. Ofiaruje w nim sw oje  p ióro  i usługi t 'av a ig n a k o w i, k tóre  
jenera ł  od rzu ca ,  m ó w iąc ,  że us ług  takich p o trzebow ać  nie może. Dziś G i -  
ra rd in  tłum aczy s ię ,  ale w tak pogm atw anych  s ło w a c h ,  że publiczność z u ­
pełnie w ierzy  Sieciowi i w id z i ,  iż a w an tu rn ik  G irardin  w szystk im  s łu ży ł  
s t ro n n ic tw o m , a w tej chwili czepia się L u dw ika  Bonapartego.

K luby  w Lugdunie  u w aża ją  obecną rzeczpospolitę  za dalszy ciąg daw nej 
i dla tego zap row adz iły  s ta ry  kalendarz republikański .  Podobn ie  ja k  L u ­
dw ik  XVIII. nie uznał rzeczypospolite j i cesarstwa i sw e  w stąpienie  na t ro n  
d a tow a ł od śmierci L u d w ika  X V I I . ,  tak k luby  republikańskie  liczą sw e lata, 
ja k b y  monarchia n iep rzerw ała  trw an ia  rzeczypospospoli te j .  Dziennik tame­
czny le peuple souverain  z 5- Bruraaira rok u  LV1I. ( 2 7 .  Paździe rnika) zda­
je  sp ra w ę  z b ank ie tu ,  na któren p rzyby l i  w szyscy  bracia voraces. O g o ­
dzinie 1 zgromadzili się goście dla u tw orzen ia  sekcyi i każdy  zajął miejsce 
w yznaczenia  mu przez komissarza sekcyi. Potem p rzys tąp io no  do w y b o ru  
b ió r a ,  k tóre  składało się z nas tępu jących  osób: obyw ate l  B ako t ,  b ra t  Bien 
H um ain  p re z e se m ; b ra t  S ansrancure  w iceprezesem ; b ra t  Bonteint sekre ta­
r z e m ; b ra t  Montbien kassyerem. W  środku  sali zna jdow ało  się popiersie  
Raspaila. S pełn iono  wiele toas tów  śród  licznych oklasków. Prezes b ra t  
Bien Humain spełnił toas t na cześć re w o lu c y i ;  b ra t  V a to n tra in :  na cześć 
jedności to w arzy s tw a  voraces ; wiceprezes b ra t  Sansrancune  na cześć miłości 
braterskiej i pamięci po ległych braci za deraokracyą ; bra t  Solfa pił zd ro w ie  
rzeczypospolite j ogólnej dem okratycznej i spo łecznej;  b ra t  Bonte in t:  n iena­
wiści m onarch ii ,  a pomyślności w szechw ładnego  ludu  i rzeczypospoli te j ;  
b ra t  P e rsev e ran t :  jedności wszystk ich  rob o tn ik ów  naszej rzeczypospoli te j.
0  godzinie 4 te j  rozeszli się b rac ia ,  śród  ok rzy k ó w  r niech żyje  rzeczpospo­
li ta! niech żyje  b ra te rs tw o !

S t r z e l n o ,  dnia 5 .  L istopada. — D yrekcya  s tow arzyszen ia  polskiego 
w  Strzelnie  p rzes łała  do depu tow anego  szanow nego  obyw ate la  Dr. K rasze ­
wskiego w Berlinie nas tępu jącą  o d e zw ę :

R ozporządzeniem  naczelnego prezesa W .  Ks. P o zn ańsk ieg o ,  w  skutek  
zabiegów  reakcyi w y d a n e g o ,  a do radzców  ziemiańskich w zeszłym miesią­
cu nadesłanego ,  w szyscy w ych od źcy  polscy na ziemi tutejszego Księstwa 
niezrodzeni mają być niezwłocznie iN ta jemnie jedni do kró lestw a polskiego 
rząd o w i ro s sy js k ie m u , inni zn o w u  rząd ow i aus tryack iem u niechybnie w y ­
dani. W y k o n a n ie  tego rozporządzenia  jeszcze nie zaszło w p ra w d z ie ,  lecz 
przysposobien ie  do tego k roku  reak cy i ,  tak je s t  s k r y t e ,  a  tćm samem tak 
n iebezpieczne, że każdej chwili naszym ro d ak o m , nieszczęśliwym w y ch o d ź ­
com , knutem lub ciężkiem więzieniem zagraża.

S tow arzyszen ie  polskie w  Strzelnie  depu tow anego  oby  w. Dra. K raszew ­
skiego w zy w a  i pros i usilnie ,  aby  jak o  obrońca p ra w  lu d ow ych  jego  p o ­
w iatu  w ykonan ia  pomienionego niedopuścił ,«

P ozdrow ien ie  (p o dp isy .)

C h o b i e n i c c ,  dn. 9 .  L is topada. — P rofesso r  C a s i u s  z O rzeszkow a, 
zakończy ł sw ó j  poczciw y ż y w o t  w czora j  o godzinie 9 .  w w ieczór,  umarł 
na cholerę po nader  k rótk ie j chorobie i pomimo wczesnej pom ocy lekarskie j
1 zos taw ił  1 0  dzieci.

W  niedziele dnia  12 L is top  będą uilcli k a z a n ie : w kośe.  ka tedr .  X .  Pen. 
P lu sz c ze w sk i ;  -  w kośc. S. M. M a jd a ł .  X  D z iek an  Z e y ła n d ; po południu  X .  
M ans.  A m m an ;  — w  kośc ic leS .  W o jc i e c h a  X . M ans.  P r o k o p ;  — w kośc ie le  S .  
M a rc in a  X. Dziek. K a m ie ń sk i ;  — w kośc. O O .  Domin. X . P ro b .  1 o m a s z e w s k l ;
  w kośc ie le  po F ra n c .  X .  P r .  G r a n d k e , po  po łudniu  X .  A lk iew icz  ; w kosc.
S ió s t r  Milos.  K l e r y k  W i t l i g ;  — w kośc.  S.  J a n a  X .  P ro f .  D u l iu s k i ,  po  po lud .  
X  Pen. P luszczew ski .P a r y ż ,  dnia 7- L istopada. — W e d łu g  dzienn ików  p row incya lnych  ______

i n adchodzących  spraw ozdań  kandy da tu ra  L u d w ik a  Bonapartego  na prezesa x v  ,ycl| pal.afiach k at„ijckicli umarły 23 pici żeńskiej i 21 pici męzkiej.
rzeczypospoli te j  staje się z każdym  dniem mniej pop u la rn ą .  Miasta są nie- i i r o d z i l o j ń ę c ^ ________________________________ —

Z A P O Z E Y V  E D Y K T A L N Y .
N a d  p o z o s ta ło śc ią  zm ar łego ,  n a  dn. 3 0  C z e r ­

w c a  r. b . ,  tu te js z e g o  K o m is sa rz a  s p r a w i e d l iw o ­
ści B o r n e r a  o t w o r z o n o  dziś  p ro c e s s  sp a d k o -  
w o - l ik w id a c y jn y .  —  T e r m i n  d o  p o d a n ia  w s z y ­
s tk ich  p r e t e u s y j  w y z n a c z o n y ,  p r z y p a d a  na 

d z i e ń  2 4 .  S t y c z n i a  1 8 4 9 .  r. 
g o d z in ę  9 tą  p rz e d  p o łu d n ie m  w  izb ie  s t r o n  t u ­
te j sze g o  S ą d u  p r z e d  K o n s y l i a r z e m  V i e r t e l .

K to  się w  te rm in ie  ty m  n iez g ło s i ,  z o s ta n ie  za

u t r ą c a ją c e g o  p r a w o  p ie r w s z e ń s tw a ,  j a k i e b y  
m ia ł u z n a n y ,  i z p r e t e n s y ą  sw o ją  li d o  tego  o d e ­
s ł a n y ,  c o b y  się p o  z a s p o k o je n iu  z g ło s z o n y c h  
w ie rzy c ie l i  p o z o s ta ło .

T r z c i a n k a ,  dn ia  12. W r z e ś n i a  1848.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

N a  G a r b a r a c h  p o d  N r .  25. są c z te r y  p o k o je  
i k u c h n ia  na  p ie rw s z e m  p ię t r z e ,  z s ta ju ią  lu b  
b e z  s ta jn i ,  n a ty c h m ia s t  d o  w y n a ję c ia .

W  m oim  k ram ie  na  p l a c u  S a p i e ź y ń s k i m  
w  m łv n ie  s ł o d o w y m  je s t  d o b r e  m ięso  z t u c z o ­
n eg o  b y d ł a  p o  3  sgr. fu n t .

S a m u e l  W  e i t z.

P o k o s t  i o le j ln ia n y  o t r z y m a ł  i p r z e d a j e  ja k  
n a j ta n ie j  r a f in e ry a  o le ju  i s k ł a d  g a z o e t e r u  
w  P o z n a n i u  w  r y n k u  p o d  N re m  84. n a r o ż n i k  
Z a m k o w e j  u l icy .  A d o l f  A s c h .


